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P o w ie ś c i  h is to ry c zn e .
Oko Ahura-M azdy, powieść na tle  legendy o Zoroastrze, nap isał Cezary Jaczew ski.

K raków  1906. N akład G. G ebethnera  i Sp. I>ruk Anczyea i Sp. S tr 350
w 8-ce. Cena 4 kor.

W ielka legenda ludzkości: legenda o Wodzu-Juchu, który 
wspólbraci-ludzi dźwignął na wyższy stopień kultury! Żywot Za- 
ratliustry, prawodawcy Iranu, twórcy mazdeizmu.

Przyroda obdarzyła Zarathustrę przedziwnenii zaletami ciała 
i umysłu. Poznał Zaratlm stra prawo bytu człowieczego, zognisko­
wane w Ahura-Mazdzie (pierwiastku d o b ra n a  niezawodnie prowa­
dzące do doskonałości i szczęścia. I zapragnął nauczyć ludzi żyć 
wedle prawa Ahura-Mazdy i dla tego celu poświecił życie: pokonał 
w 'Sobie wszelką słabość ducha, przebolał najdotkliwsze bole, prze­
cierpiał najsroższe cierpienia i . . .  dopiął celu: zapewnił zwycięstwo 
Ahura-Mazdzie nad Anro-Maingusem (pierwiastkiem zła).

Podnosi ducha, pobudza do walki o dobro i prawdę —  żywot 
ćarathustry. Psychika postaci naczelnej przeprowadzona konse­
kwentnie; poStaci drugoplanowe (Kagar, Ramatora, Arasti, Maidjo- 
maona, W istaspa, Asti i inne) ndatnie pomyślane. W ypadki roz­
wijają się logicznie i budzą zaciekawienie w czytelniku rozmaitością 
swoją egzotyczną.-Gdyby więcej plastyki w malowaniu postaci, po­
wieść byłaby skończenie piękni). Zawód sprawia mglistośc obrazu, 

■tein bal dziej, iż pomyślany on został ,.nie na miarę krawca, lecz 
Fidyasźa-1.

Polecone (M.). A. Januszewski.

Ż yc io rys  mojego oziadka, obrazek z daw nych czasów, nap isał Alojzy . J i r a s z e k ,
przełożyła z czeskiego jE. z K. P. W  Poznaniu , drukiem  i nakładem  J.
L eitgebra , 1887. S tr. 120 w 8-ce. Cena 60 1  =  72 h.

Akoya powiastki rozgrywa się w miasteczku czeskiem za ce­
sarza Józefa II. Młody komisant, Andrzej Doinbrawa, przypadkiem
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poznaje Rozynę sjerotę i żeni się z nią, mimo pewnych przeszkód 
-te strony jej opiekimki. Małżonkowie zażywają njezamąconego szczę­
ścia i dzięki skrzętnej pracowitości, dttcliodzą stopniowo do majątku 

znaczenia. Przypadkiem jednak umiera im córka, a wkrótęer po 
niej, ze zmartwieni;!, kończy życie" i matka. Zły los poczyna znęcać 
się nad Andrzejem: najstarszy syn żeni się wbrew woli ojea i zła 
teściowa powoduje rozłam między ojcem .m łynem ; s£n zaś młodszy 
ucieka z domu i po długiem awanturowaniu się po świecie, wraca 
po przebaczenie dopiero do umierającego ojca.

Za co los ścigał zacnego Andrzeja, dlaczego zacny Audrzej 
dochował się złych synów? czytelnik się nie dowiaduje, i to uj­
muje wartości powiastki. A że przytein akcya się dość leniwie, 
nie budząc- większego zainteresowania powszedniością wypadków?, 
a tłumaczenie grzeszy tu  i owdzie stylem i językiem mało popraw 
nym, przeto niejszy „obrazek z dawnych czasów" może by* cona- 
wyżej dozwolony.

Dozwolone ( IIT.). ' A. Januszewski.

P o w ie ś c i  o b y c z a jo w e .
Pojenynek — przez A. K u p r i n a ,  p rzekład  z rosyjskiego. Lwów, 1006. Nakładom

K sięgarni Narodowej. Str. 32lJ(?ena~ 3 korony.

Autor przedstawia z wielką barwnością stosunki wśród ofi­
cerów rosyjskich, daje rozmaite typy ludzi od nałogowych pijaków, 
bezmyślnych żołdaków, do ludzi duszących się w tej atmosferze 
pułkowej, rwący cli się do życia wyższego, pełnych szlachetniejszych 
porywów. Bohater powieści, Romaszow, marnieje w tym swięcio.j 
z którego możeby się wyrwał nawet, gdyby nie miłość do żony 
kolegi, miłość, której pada ofiarą.

Dużo w tej powieści trafnej obserwacyi, dużo znajomości duszy 1 
ludzkiej i dlatego można ją  polecić, (Dla bibliotek miejskich).

Polecone (M.). Dr Wasunt/

G e o g ra f ia  i etnografia.
0 Sj,iieryi i Kamczatce, n ap isał d r B e n e d y k t  I M b o w s k i .  Lwów. nakładem

„Kuryfera Lwowskiego11. D ru k arn ia  Udziałowa 1900, str. 248 w 3ję§.
( ena 2 korony.

Dzieło niniejsze zawiera zarys, geografięzno-etnograficzny Sy- 
beryi i Kamczatki, ozdobiony drzeworytami i portretami w tekście.
1 pięć szkiców liAstor^ćZiiych o wybitniejszych Polakach-skazańcacli 
z czasów powstania styczniowego, których dolę-niedolff' podzielał 
i autor. Znajdują się tu wspomnienia: o Jan ie (izerskim tpedagogu 
z musu, uczonym samouku), Ignacym Eichmilerźe, --Stanisławie 
Wrońskim (malarzu), drze Tózefie Łagowskim (lekarzu-chirurgu, 
autorze słynnego „Zielnika roślin na lhajka lsk ich“j  i Aleksandrze I 
Czekanowskim '(znakomitym naturaliśiib-hadaczii wschodniej Sybe-I 
ryi. (Życiorys Czekanowskiego* ma za uzupełnienie obszerne (na 
84 str.) sprawozdanie , Zygm. Węgłowskiego o ekspedycyi Czeka- i
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newskiego na północ do ujścia rzeki Olenoku do Oceanu Lodowa­
tego). Ze względu na bogae'tvpq treści i autentyczność podanych 
opisów i wspomnień o bojownikach za wolność, książka posiada 
bezsprzecznie dużą wartość naukową; Pisana dość’-przystępnie, jest 
poniekąd uzupełnieniem dzieła Kennana, który w swej trzytomowej 
pracy o Syberyi prawie nie wspomina o Polakach-zesłaiTćach. Dro­
bne, chropowatości istylu i języka uchodzą na razie uwagi ćzytel- 
uika, porwanego obfitością treści i rozmaitością obrazów. Drzewo­
ryty i mapa porzecza .Leny wykonane dobrze. ■

Polecone (IV i M.) A. Januszewski.

R ys  q e o qraficzny ziem E u ro p y środkow ej, napisał A m  o n i  S z y j k o w s k i .  
W arszaw a 19(.)(i. Str. 43. Cena 80 hal.
Tytuł książeczki nie odpowiada właściwie, jej treSci i to pod 

dwoma względami. Raz. dotyczy ona prawie, a nawet, wyłącznie 
ziem Ezpltej polskiej, powtóre i w tym zakresie jest książeczka 
czem innem, niż z tytułu można wnioskować. Oto podaje ona tylko 
przegląd geografii fizycznej częściowo, a? mianowicie rzek (wód 
wogóle) i -gór, jakie się na obszarze-'Polski rozsiadły. Zastanawia 
ię  autor nad ich wzajenmem ustosunkowaniem i charakterem i na 

tej podstawie wykazuje wpływ tych rzek i gór na rozwój i cha­
rakter kulturalno-polityczny fi.zpltej. To właśnie jest główną treścią 
książeczki, która powinna właściwie nosić tytuł: ,.Wpływ warun 
ków geógra.ficzno-fjzyćznych na powstanie, zaludnienie i rozwoj 
państwa polskiego-1. Rzecz to oczywiście bardzo ważna i bardzo in­

teresu jącą, a mało dotąd rozważana. Autor nie wyczerpał jej rów­
nież. rzuca tylko szereg uwag i myśli, nieraz bardzo trafnych, ale 
jest to tylko rzut oka, szkic, program, który należy dopiero rozwi­
nąć uzasadnić i metodycznie przeprowadzić^ — a zaznaczani raz 
jeszcze. — że to rzecz bardzo potrzebrnfljNie jest także ta  książeczka 
wcale popularną, nietylkp-przez brak mapki, która bardzo byłaby 
tu  pożądaną, na có można łatwo poradzić, ale przez samo po­
jad ę  i przedstawienie rzeczy'r zupełnie poważne, na fachowe, a ra­
czej wykształcone koła obliczone. prawie naukowe. Przeczytana 
uważnie, może oddać przysług# dla prelegenta, na temat podobny, 
jak wyżej podany, ale nie może być jedyną, bo zbyt szkicowo na­
pisana. Może poddąć kilka myśli nowych w tym kierunku.

Polecone (M.). -pr M. Goyski.

G ó ry Ś w ię to k rzysk ie , w iadom ości,,historyczne, baśni, podania, i,egend\, ppgriye, 
nap isała  Z o f i a  K  ę-M  k o w s k  a. W arszaw a, druk  „.Gazety . rohufezej“ . 
l!)06*jt,r. 100 w  m ałej 16-ce.
Zbiorek składa się a f c  utworów: 7 prozaicznych, 6 wierszo­

wanych. W trzech pierwszych (pisanych prozą), autorka wyjaśnia 
znaczenie, kulturalno-narodowe klasztoru Beneuyktynów na Łysej 
Oórze (T). podaje wiadomości geograliczne o górach Świętokrzy­
skich (II), tłómaczy, co to jesjf b a ś ń ,  l e g e n d a ,  p o d a n i e .  Dzie­
sięć pozostałych zawierają baśni, legendy i podania poczęrpnięte 
z ust ludu, a związane z klasztorem i gprami.
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W artdić utworów bardzo rozmaita. Wogóle prozaiczne pod 
każdym względem są udatniejsze od utworów wierszem. Z t,\ch 
ostatnich dwa-v£Nasza ziemian i .„Góra Jeleniów ka“ są ładne, re­
szta znacznie słabsza. Z prozaicznych najpięknićjszem jest opowia­
danie p. t. „Tajemnice puszczy" (z czasów Bolesława Krzywo­
ustego, o nawróceniu ostatnich kapłanów Światowida na wiarę 
chrześcijańską).

Całość sprawia wrażenie dodatnie, dzięki gorącemu uczuGiu 
patryotyzmu; mniej iiatomiast zadowala strona zewnętrzna: styl 
patetyczny, wymuszony i mniej przez to zrozumiały. Wśród kapła­
nów pogańskich Polan mylnie autorka wymienia „w ajdelotów  
(str. 33 i nasTt) ,  a wśród bożków — Prowego (str. pik 64), pisze 
s p u ś c i z n a  zamiast p u ś c i z n a  (str 14, 35); 'druk wyraźny, 
korrękta z małymi wyjątkam i poprawna.

Polecone (III i M.) A. Januszewski.

R o ln ic tw o .
0 m aszynach ro ln ic zych  d la  u ż y tk u  gospodarzy w iejskich, nap isał St. 'W roński.

W ąrszaw a 1899. Stron 70. T^cirfP55. Gena kop. 15 ,(40  hal.).

Treściwy, praktyczny wykład o siewnikach, młocarniach. 
sieczkarniach i maszynach do czyszczenia zboża. Inne narzędzia 
rolnicze zupełnie pominięte Książka napisana bardzo starannie
1 su mień n iejji doskonale może spełnić swe zadanie elementarnego 
obznajmienia włościanina z maszynami rolniczemi. Język bez za­
rzutu. Rysunki liczne dobrz^ uzupełniają' słowo.

B. -polecona (II). Jan Natanson.

H is to rya .
Mała h is to rya  Polski, przez Z. B u k o w i e c k ą .  K raków  1906. G. G ebethner i Sp

Str. 150 'w 8-oe, cana 75 hl

JesttS  książeczka, k tórą należy postawić wysoko, postawić 
na wzór, jak należy pisać popularnie. Rzadko się spotkać można 
z rzeczą, któraby pod każdym względem tak, jak  ta, zadowolnić 
potrafiła Napisana z ogromną>prostotą, a żywością opowiadania; 
autorkŚ‘nie piszelj ale żywem,(Śłowem mówi, miłością ogromną prze­
ję ta  i dla przedmiotu i dla czytelnika czy słuchacza i dla , tej 
świętej Ojczyzny i jej przeszłości Nie przeładowana faktami by­
najmniej, a zwraca uwagę na wszystko i do dzisiejszych nawią­
zuje stosunków — przeszłością tłómaczy dzisiejszd stosunki n. p. 
skąd powstała ta  nierówność i wytworzenie /.się stanów. W yjaśnia, 
skąd''się wzięło panowanie i uprzywilejowanie szlachty, a to rzecz 
pierwszorzędnej wagi wobec dzisiejszych prądów i głosów, do nie­
nawiści budzących poszczególne stany. Myśl w niej i -.tendeneya 
zdrowa i nawskróś szlachetna, a przy całej prostócie o szerokim 
horyzoncie. Godna jest ta  książeczka, by weszła wszędzie, a w szcze- 
gólności do chaty wiejskiej, każdej bez wyjątku, by stała się dru-
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Ig im  elementarzem czy katecliizmem, odczytywana ciągle dla uszla- 
I  cln mienia i zagrzania serc. dla obudzenia altruizmu, a w szcze­

gólności miłości i pracy dla Ojczyzny. Niech ją  czyta zaraz po 
elementarzu i dziecko wiejskie zwłaszcza (■ starzej w wieczory 
niedzielne czy zimowe, nauczyciel i każdy, kto dla ludu chce pra­
cować i pouczać go. Godną jest tego książka, zasługuje na to jej 
autorka. Niech się rozszerza w milionach! ?liech wprowadzi w czyn 
idee i marzenia autorki w książeczce zawarte! Szkoda tylko, żę 
mimo zwrócenia przez samą siebie n a !<to uwagi, autorka Łabę, 
Kliią nazywa —  ale to drobiazg. Bardzo polecona dla wsi przijde- 
wszystkiem i już n a  p i e r w s z y m  a ż  do o s t a t n i e g o  s t o p  n i u. 

Bardzo polecone. Dr. M. Goyski.

Miasta i c ech y w  dawnej Polsce. Z rysunkam i w tekście. D r  Z. D a s z y ń s k a -  
, G o l i ń s k a .  W arszaw a 1906. Str. 100. N akład  K sięgarn i Naukowej.
. ^ e n a  liaj.

Książka godna uwagi i poIecenia|*Nupisaiia w ‘sposób po­
ważny, mało popularnie, dlatego też, wymaga pewnego oczytania 
i przygotowania i autorka w swem słowie wstępnem zwraca na 

[to  uwagę. W 9 rozdziałach obejmuje w ąposób zwięzły najważniej­
s z e  dane z historyi miast w Polsce, ale nie tej historyi polity- 
Icznej, ale organizmcyi stanu mies^czańskićgó, prawa miejskiego 

i zjawisk prawno-^połecznych Dobrze zwłaszcza omówione są ce­
chy, ich ustrój, znaczenie historyczno-społeczne i prawne, ich za­
dania i obowiązki. Książeczka ta  -  td ostęp z historyi ustroju 
Dolski, a i na to trzeba zwracać pilną njvagę i tę stronę życia 

iRzpltej (to jest jej organizacyę stanową i polityczną) rozwijać 
w szerszych warstwach, książka p. Daszyńskiej jest więc nader 
pożądaną i cenną może oddail usługa Może zwłaszcza być bardzo 
pożyteczną dla prelegentów, jako p r z y p o m n i e n i e  sobie naj­
ważniejszych pytań przed wykładem. Może być pożądańe i p o czy ­

te ln iach  miejskich dla wyższego stopnia.
Polecone. D r M. Goyski.

Pow stanie narodow e w  r. I8t>3 4, z rzutem  oka ń a  całośtf Iziejów  porozMoro- 
wycli n ak reślił K a s p e r  W o j n a r  W ydanie II. powiększone. Nakładem  
K sięgarni Ludowej K. W ojnara  1906. 8tr. 80 w 16-ce. Cena 40 groszy.
W ykład o powstaniu styczniowem zajmuję ̂ tronie 48, (15 —60 

}vł.). Kzuf oka na całość dziejów porozbiorowych —  32, (3 --14  
i 61 -80 w j j  Jak  już z powyższego widąę, wstęp i epilog „Po­
wstania narodowego11 są nieco za obszerne, skutkiem czego część 
główna opowiadania' straciła wiele na wyrazistości. Poza tą  usterką 
Wykładu dziełko obfituje w liczne zalety. W ypadki ważniejsze 
fw szczegóły _siń, autor nie wdajć) przedstawione są przedmiotowo 
i zgodnie z prawdą dziejową, charakterystyka epoki i głównych 
działaczy zupełnie udatna, wykład dostępny rozumienie nawet mało 
Oczytanych czytelników, całość budzi szczere uczucia patryotycżne 
1 do pracy nad oświatą ludu zachęca. Co do strony zewnętrznej
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popraw ić nałoży parę błędów drukarskich: Z W ierzchowski — zam. 
Zw ierzdow ski (na str. 46). T rau g u t— kam. Taugut (nu sir. 58) i błę-n 
dne utożsamienie: „przez b iurokrację czyli nryadników11, bo nie 
każdy biuiokrata je s t uriadnikiem („u riad rik 11 je s t to podbfićer po- 
licyij.

Polecone (I. i M.). A. Januszewski.

N a u k i s p o łe c zn e .
Praca ośw iato w a pozaszkolna u obcych i u nas, skreślił dr. M a r i a n  S i ę p o -

w s k i .  W ydaw nictw o-im ienia, jśjtaszyca. W arszaw a, sk ład  głpw ny w 'Kęu)-
g a rn i Polskiej. W arecka 14, 1906j str. 38 w 8-ce."!Jfcna 30 hal.
We wstępie autor daje krótki rys oświaty pozaszkolnej, uza 

sadniając ją  dążeniem do podniesienia poziomu kulturalnego warstw, 
społecznych najniższych i do zwalczenia analfabetyzmu (w mini­
malnej mierze u obcych, w nader znacznej u nas, we wszystkich 
zaborach i na obczyźnię^ W  części głównej znajdujemy obraz pracy 
oświatowej pozaszkolnej u obcych i u nas'. Omówione są tu nastę­
pujące insty tucje : Biblioteki ludowej ich zadania i cele; biblioteki 
amerykańskie. 'Uniwersytety ludowe: uniwersytety' chłopskie w Da­
nii, Norwegi, Szwecjo (miejskie i wiejskie) i Finlamlyi. Oświata 
ludowa w Nienięzepb: „Fortbildiingfsjliiilen11, ,.Volksheim!y K, „Ber- 
liner Handw erkervereiiv i ..Bildiingsvńrein fur A rbeiter-. Insty tn  
cye oświatowe: we Francyi (Universit£s populaipee) i Angin (Uni 
yersity Extension). Nauka przez korespondencję. Akademia ludowa 
wiłiisselsheim (Nieuicy). Inst.ytiićy&,oświatowe w Austryi: Gentralna 
biblioteka ludowa w Wiedniu. P raca oświatowa na ziemiach sło­
wiańskich. W Czechach „Matica Skolska" i „Svaz psve'tov/y“ ; 
w Police: 'towarzystwo Cz'yteln lndowjjeh (w Poznańskieni), Ma­
cierz Szkolna, Ciesżypska (na Śląsku austr.) , Towarzystwo Szkoły 
Ludowej, Towarzystwo Oświaty Ludowej, Uniwersytet ludowy im. 
Ad. Mickiewicza (w ^ a l ic y i)  oraz Polska Macierz Szkolna (w Kró­
lestwie, Boiskiem). W  zakończeniu wypowiada autor swe poglądy 
na nasze- najbliższe zadania na Litwie i Rusi, omawia sprawą Spe­
cjalizacja pracy oświatowej i zamyka rozprawkę jkrót,kim; wywo­
dami o w spółzawodnictw ie współdziałaniu Towarzystw kulturalnych.

J a k  widać z przeglądu t-reąci, autor zebrał materyał wcale 
ohńty; przedmiotu jednak nie wyczerpał: n. p. nie wspomniał
o najstarszej Macierzy słowiańskiej (JJflfatiica srpska"), istnieją­
cej już od r. i c a f i  — pom inąłloeż milczeniem wielce oryginalną 
instytucyę bibliotek wędrownycłi we Włoszech. W  obrobieniu 111:1- 
teryahi przecz,ył autor drobny szczegół: omawiając pracę oświa-j 
tową w danym kraju, podnosił tylko je'dną jej stronę, nie wzmian­
kując iprzytem. że w tym samym kraju, prowadzi się ją  wielo­
stronnie; 11. p.: w Aińóryce yiświata pozaszkolna nie ogranicza się! 
bynajmniej na zakładaniu 1 utrzymywaniu bibliotek publicznych. 
Drobne te usterki nie obniżają \jednak wysokiej wartości broszurki, 
jedynego w swoim rodzaju „podręcznika11 dla działaczy oświatowych



PRZEGLĄD LITERATURY

l ‘T kład treści przejrzysty, wykład dostępny rozumieniu już nawet 
elenuniarnie wykształconego czytelnika, styl i język poprawne, 
czynią z tej książeczki cenny nabytek, szczególniej do bibliotek 
podręcznych dla prelegentów.

Polecone (IV M. i dla preleg.) Antoni Januszmski.

W ło jc ii.iw kie  sto w a rzysze n ia  rolnicze w  różnych krajach, nap. M. M a l i n o w s k i .  
W arszaw a 1898; str. t>8, w 8-ee. Skład głów ny w K sięg am i Polskiej, 
cena Ol hal.

Książeczka ta  napisana została dla włościan naszych w Król. 
Polskiem, dla których wogóle idea stowarzyszania była ze wzglę­
dów politycznych prawie że nieznaną Tem się tłumaczy nazbyt 
popularne jEiSEto.waaie tej sprawy przez autora, a następnie w koń­
cowych rozdziałach przystosowani*? je j do AVarunków Królestwa'. 
Ponieważ u nas w • Galicy i Ind nasz ze sprawą stoAvarzyszeń 
o wiele więcej praktycznie’ "jest obznajomiony — broszurka ta  dla 
Aviehi czytelników z ludu u nas może przedstawiać mniejszą ivar- 
tość pod względem treści,* aniżeli dla ivłościanina w Królestwie, 

■kornimo tej usterki, wynikającej z zakońezenia autora, piszącego 
dla Królestwa, czytelnik galicyjski znajdzie w niej szereg niezna­
nych mu wiadomości, szczególniej z rozwoju stowarzyszeń rolni 

[ czycli włościańskich w innych krajach. Możnahy następnie posta- 
Avić zarzut co do samego tytułu. któryYnieznpełnic obejmuje treść 
książki. Autor bowiem opisuje nietylko właściwe stowarzyszenia 
rolnicze, ale również, zwłaszcza co do niemieckich stosunków', sto- 
Avarzyszpnia kredj’towe. Miejskie, oraz inne spółki i stowarzyszeni u, 
które pod miano rolniczych nie zupełnie dadzą^lię podciągnąć, jak 
n p. biura porady prawnej. Właściwszym byłby tytuł; „Włościań­
skie, względnie wiejskie, stowarzyszenia11. Nakoniei? co, do samego 
przedstawienia przedmiotu, to brak tu rozróżniania koniecznego 
między t. zw. Towarzystwem a Stowarzyszeniem czyli syndykatem 
rolniczym, między kasami Raiffeisena a Schultza w Delitsch, które 

[-również wśród lia s^ c li rolników działają. Zalecając powyższą ksią­
żeczkę pomimo tych braków, jako odpowiednią dla naszych 'czy­
telń. należałoby pragnąć, ażeby ivydano 'podobnej treści książeczkę, 

[zastosowaną cvszakże i do zakresu pojęć naszych Avłośęian i do 
naszych miejscowtych 'stosunków.

Polecone. Dr Stefan Surzycki.

0 spółkach, napisał Jan k o  Krzyżowski. K a to w i^  190S. Str. 79. Lena 30 hal.
W  książeczce-tej szczupłej rozmiarami ale bogatej pod wzgję-, 

dem treści, przechodzi autor dzibje spółek we wszystkich krajach 
Europy i wykazując ogromną ich potrzebni wielkie korzyści z nich 
płynąc# wzywą do łączności i wspólnej pracy na polu gospodar- 

[CKo-zar&hkowem. Pomimo, że uwzględnia przeważnie stosunki tylko, 
w Poznańskiom. i u nas wielkie, ziyłaszcza na i\si. może oddać 
usługi.

Polecone (II). Edye.
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0 wspólnem obu płci kształceniu w  szkole średniej. N apisa ła  B . y U e n t n e r s z  we -
r o w a .  W arszaw a 1905. Kop GO.
Jes t to w naszej literaturze pierwszą praną,, trak tu jąca o roz­

woju idei koedukacyi w poszczególnych krajach historycznie i k ry­
tycznie, opierająca się na wynikach ankiet, przeprowadzonych w tej 
sprawie w Ameryce, oraz orzeczeń wybitnych pedagogów, .'biorą­
cych w niej bezpośrednio udział. Rozdział ostatni poświęcony jest 
wykazaniu, iż idea koedukacyi nie jest zasadniczo obca duchowi 
narodu polskiego, była bowiem i jest niejednokrotnie stosowaną 
w szkolnictwie ludowem oraz niektórych szkołach speęyalnych. 
Smutne na ogół wyniki tych prób u nas przypisać należy nie ko­
edukacyi, lecz innym zasadniczym brakom tych szkół. Bo nie na­
leży m niem acjiż zaprowadzenie koedukacyi już samo przez się ze 
złej szkoły uczyni dobrą! Naodwrót o ile koedukacya nie idzie 
,ręka w rękę z wszechstronną, racyonalną reformą wychowawczą, 
cel jest chybiony.

Wpływ koedukacyi można rozpatrywać z punktu widzenia 
pedagogicznego, ekonomicznego i etycznego. Ten ostatni wzgląd 
sięga szczególniej głęboko —  koedukacya jest bowiem jednym 
ze środków prowadzących do moralnego odrodzenia społeczeństwa
1 usunięcia tej jątrzącej rany społecznej, jaką  jest podwójna mo­
ralność i prostyt.ucya.

Na koniec podany jest wykaz literatury przedmiotu w językach: 
polskim, francuskim, szwedzkim, niemieckim, włoskim i angielskim.

Polecone '(IV.). M. P. Orsetti.

N a u k i p r z y r o d n ic z e .
Węgiel, jego odm iany, w łasności i p o żytk i. Odczyt popularny . nap isała  Z J  o- 

i i S f e y k o - R u d n i c k a .  W arszaw a. 1903. Stron 31. Oeua 16 hal.
A utorka w ,sposób nader przystępny a jfeściwy, opowiada 

o rozmaitych odmianach węgla, óAsposobie wydobywania i otrzym\ ■ 
Wiinia go. Opisuje również korzyści z węgla, znńęzenie jego we wszech­
świacie* oraz najważniejszy jego związek — dwutlenek węglowy.

Książka nisana językiem łatwym i zrozumiałym, wyczerpuje 
popularnie wszystkie najpotrzebniejsze wiadomości o tym minerale,

B. polecone' (II. i III.). Z. t 'hmiel&u>ski.

Co się dzieje w ulach? Życie, i.olAfrzaje pszczoły zw yczajnej. N apisała M i c h a l i n a
S t e f a n o w s k a .  W arszaw a, 1898. S tron ,§g.' R ysunków  32. Cena 40 hal.

Krótko ujęte) najwa^liiejsze i najciekawsze objawy życiąfpszczół, 
zbiór informacyjnych wiadomości, nieodzowny ch dla pszczelarza, by­
najmniej nie wyczerpujący przedmiotu; jednakże to, co daje autorka, 
•jest rzeczywiście nujważnięjsze, przedstawione dobitnie i przejrzysto. 
Język bardzo przystępny, daje możność jak  najszerszego rozpo­
wszechnienia tej książeczki.

Polecone (II.). t W. S.

Z D rukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 101.


